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GDYNIA. W niedzielę odbędzie się 
w Gdyni uroczyste poświęcenie czte­
rech dozorczych motorówek straży 
granicznej. Na uroczystość tą mają 
przybyć do Gdyni Marszałkowa P i ł ­
sudska, premjer Prystor wraz z m a ł­
żonką, m inister skarbu, p. Jan  P i ł­
sudski i pułkownik Jur-Gorzechowski, 
jako kom endant straży granicznej. 
Rodzicami chrzestnymi mają być: p. 
Marszałkowa Piłsudska i p. Prystoro- 
wa, ora’; premjer Prystor i minister 
Piłsudski. Motorówki, o których mowa, 
mianowicie: „Batory*, „Ślązak". „Ma­
zur" i „Kujawiak" zbudowane zostały 
na stoczni w Modlinie i niedawno 
przybyły do Gdyni dla prowadzenia 
służby patrolowej na wybrzeżu.

Hitlerowcy h u la ją  w Gdańsku.
GDAŃSK. W Sopotach około 40 

k om unistów  napadło na 7 hitlerow­
ców, raniąc 2 z nich.

W  odwet za to w dzielnicy robot­
niczej na placu Hakełwerk zebrały się 
um undurow ane bojówki hitlerowskie 
w sile kilkuset łudzi.

Bojówkarze hitlerowscy zaczęli pro- 
wokować ludność robotniczą, zrvwa- 
jąc  odznaki socjalistyczne i napadając 
na przechodniów.

Następnie udano się pochodem do 
Wrzeszcza (Langfuhr), gdzie powtó­
rzy łv s ę prowokacje hitlerowców, 
przyczem członkowie bojówek przy 
zrywaniu odznak bili przechodniów 
wiełkiemi żelaznemi kluczami i ha- 
kami.

Na Nowym. Rynku we Wrzeszczu 
odbyła się druga manifestacja, gdzie 
przemawiał przywódca hitlerowców 
poseł do parlamentu Rzeszy, zaznacza­
j ą ’., i e  już w najbliższym czasie naro­
dowi socjaliści obejmą władzę i zapo­
wiadając bezlitosną walkę z przeciw­
nikami „brunatnych żołnierzy”. %

Następnie pochód udał się do Brzeż­
na (Brósen) do Nowego Portu (Neu- 
farwasser), gdzie kilku hitlerowców 
rzuciło się na pewnego żyda, bijąc go 
i kalecząc w straszliwy sposób.

Wracając z Nowego Portu, demon- 
stranci napadli na 16 letniego członka 
organizacji socjalistycznej młodzieży, 
bijąc go pięściami i żelaznemi klu­
czami.

Międzynarodowe zawody
samolotów turystycznych.

Drugi e t a p  lo tu  R z y m — Paryż r o z p o c z ę t y .

RZYM. Polscy lotnicy wystartowa­
li z Rzymu w następującej kolejności: 
Orliński (6 rano), Bajan (6.10), Żwir. 
ko (6.15), Karpiński (6.25) i Giedgowd 
(6.35). Ogółem z 4 l  samolotów biorą­
cych udział w raidzie pozostało już 
tylko 81. Niemcy stracili 3 pilotów, 
a w drodze do Florencji czwartego, 
francuska ekipa zmniejszyła się o 3 
zawodników, włoska o 2 i szwajcar­
ska o jednego. Ze wszystkich drużyn 
jedynie Polacy, którzy lecą najregu­
larniej, posiadają jeszcze pełną ekipę 
(Karpiński, Żwirko, Bajan, Orliński, 
Gieagowd).

FLORENCJA. Uczestnicy między­
narodowych zawodów samolotów’ tury

stycznych wylądowali i wystartowali 
z Florencji między godz. 7-ą min. 5, 
a 9 m. 20. Niemiecki aparat lotnika 
Papana spadł w Greve w okolicach 
Florencji, przyczem załoga samoloiu 
nie poniosła szwanku, aparat zaś jest 
bardzo uszkodzony.

RZYM. We włoskich kołach spor­
towo lotniczych żywo komentują bra­
wurę oraz wyszkolenie polskich lotni 
ków, uważając, iż obecDy lot okrężoy 
jest rywalizacją Polaków, Niemców i 
Włochów. Piloci polscy—zdaniem te 
chników włoskich—umieją w y d o b y ć  
m a x i m u m  wydajnośc i  s i lnika i spraw 
ności samolotu.

Po procesie bytomskim.

G orgułow u d a je  w a r j a t a .
PARYŻ. Obrona zabójcy prezy­

denta Doumera—Gorgułowa zwróciła 
się do prezydenta republiki Lebruna 
o ułaskawienie skazanego. Obrona pod­
kreśla, że nie należy posyłać na gi­
lotynę warjata. Gorgułow w istocie 
robi wrażenie szaleńca. Twierdzi on, 
że je s t  zielonym prorokiem, który 
głosi zieloną religję naturalistyczną. 
Gorgułow tłomaczy wszystkim osobom 
z któremi jes t  w kontakcie jak straż­
nikom i dyrektorowi więzienia, swojej 
żonie i obrońcom i t. d. zasady swej 
nowej doktryny.

Dr. Paw ef Broniatowski
ch o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry c z n e

od 9—12 i od 4—8 w. Pan ie  od 12— 1 p.p. 
C zęs tochow a,  ul. P a n n y  Marji 21.Tel. 894

BYTOM. Już bezpośrednio po ogło 
szeniu wyroków śmierci na 5 ciu hit­
lerowców doszło w gmachu sądu i na 
ulicach Bytomia do burzliwych scen.

Obecny na sali przywódca sztur- 
mówek śląskich por. HeiDes opuszcza 
jąc salę, zawołał: „W yrok ten jest
sygnałem, który poruszy całe Niemcy".
Po wyparciu hitlerowców z gmachu 
sądu, umudorowani hitlerowcy ufor­
mowali pochód, na czele którego pos­
tępowały formacje hitlerowskie, przy­
byłe samochodami ciężarowemi z 
Wrocławia.

Z największym wysiłkiem starało 
się wzmocnione pogotowie policyjne 
z bronią w ręku opróżnić plac i ulice 
w pobliżu gmachu sądowego.

Dopiero po dłuższym czasie udało 
się policji opanować w zupełności sy­
tuację.

Na rozkaz komendanta szturmó- 
wek, Heinesa, hitlerowcy odjechali do 
Wrocławia na przygotowanych samo­
chodach ciężarowych, obwieszonych 
czerwonem płótnem i flagami sztur- 
mówek.

BERLIN. Wyrok sądu bytomskiego 
przeciwko mordercom robotnika P ie ­
cucha w dalszym ciągu wywołuje ko 
mentarze zarówno w kołach^ politycz­
nych, jak i w prasie. Przeciwko wy­
rokowi kierownictwo partji hitlerow­
skiej protestuje, oświadczając w ko­
munikacie, że kanclerz von Papen, 
jako komisaryczny premjer pruski, 
natychmiast m usi uchylić wyroki 
śmierci. Wyroki te bezwarunkowo 
nie powinny być wykonane — pod­
kreśla komunikat kierownictwa partji. 
Spokój w Niemczech nie będzie wcze 
śniej przywrócony, dopóki nie nastąpi 
uchylenie wyroku bytomskiego. Od­
powiedzialni kierownicy państwa po­
winni zrozumieć powagę chwili, póki 
jeszcze czas.

Tej samej treści depeszę wystoso­
wał zastępca prawny hitlerowiec, dr. 
Franek, do prezydenta Hindenburga i 
kanclerza von Papena.

BERLIN. Hitler wystosował do ska 
zanvch depeszę o treści następującej: 
„towarzysze moi, w obliczu tego bez-, 
granicznego przywiązania, wolność 
wasza od tej chwili jest sprawą na­

szego honoru, zaś walka przeciw rzą­
dowi, który dopuścił do tego wyroku 
— naszym obowiązkiem”.

W Bytomiu noc minęła spokojnie. 
— Gmach sądu obsadzony jest silnemi 
oddziałami policji. Po ulicach krążą 
wzrn,,f,nione patrole z karabinami.

BERLIN. Koła rządowe uważają, 
że nie należy oczekiwać ułaskawienia 
skazanych. Odbyła się w tej sprawie 
konferencja międze kanclerzem Pape- 
nem, ministrem Schleicheiem i prus­
kim wicekoruisarzem, dr. Brachtem. 
Miarodajne koła wskazują z naciskiem, 
że autorytet państwa pruskiego wy­
maga zastosowania w całej pełni obo 
wiązujących ustaw. Wyroki i sprawa 
ich wykonania nie pozostała bez 
wpływu na sytuację polityczną. Ew en­
tualne ułaskawienie skazańców nas tą ­
pić będzie mogło jednakże tylko wów 
czas, jeżeli partja hitlerowska zaniecha 
prób wywarcia nacisku politycznego 
na miarodajne instancje.

Szef sztabu hitlerowskich oddzia­
łów szturmowych kpt. Ro6hm, na wy 
raźne życzenie Hitlera wyjechał wczo­
raj do Berlina, gdzie osobiście zgłosić 
ma na ręce kanclerza Papena poważ­
ne zastrzeżenie kierownictwa partji.

Kongres  p rzec iwwojenny  
w A m ste rdamie .

Delegacji sow ieck iej  odmówiono wiz.
AMSTERDAM. 27 i 28 b. m. ob­

radować będzie w A m sterdam ie kon­
gres przeciwwojenny, zorganizowany 
przez komitet, na którego czele stoi 
Henri Barbusse, Maksim Gorkij, oraz 
szereg pacyfistów i działaczy kom u­
nistycznych. Rząd szwajcarski i a n ­
gielski odmówiły pozwolenia na o tw ar­
cie kongresu u siebie. Rząd holender­
ski zastrzegł sobie prawo niedopusz­
czenia niektórych cudzoziemców do 
udziału w kongresie.

MOSKWA. Delegacja sowiecka na 
kougres „przeciwwojenny” w Am ster­
damie nie otrzymała wiz wjazdowych 
do Holandji. Delegacja wystosowała 
w tej sprawie list protestujący na ręce 
Romain Rolanda i Henryka Barbusse 
podpisany przez Maksyma Gorkija i 
K arda  R^dkał

Alarmy sowieck ie  o przygotowaniach  
emigrac j i  rosy j sk ie j .

RYGA. Prasa sowiecka ponownie 
zamieszcza alarmujące wiadomości o 
przygotowaniach emigracji rosyjskiej 
na ‘Dalekim Wschodzie, skierowanych 
przeciwko Sowietom. W edług tych 
wiadomości w Mandżurji istnieje 40 
oddziałów rosyjskiej organizacji mo- 
narchistycznej pod nazwą „Zjedno­
czenie walki o wiarę cara i ojczyznę”. 
Centrala tego stowarzyszenia znajduje 
się rzekomo w Paryżu, sk' d też Dad- 
syłane są instrukcję i dyrektywy. Za­
daniem tej organizacii jes t  oderwanie 
Syberii od sowietów i utworzenie ro­
syjskiego państwa z wielkim księciem 
Cyrylem na czele, jako monarchą. 
Jednocześnie z monarchistami rosyj­
skimi szeroką działalność antysowiec- 
ką prowadzi na Dalekim Wschodzie 
t, zw. „Związek niepodległej Syberji", 
na czele którego stoi a tam an Seme 
now. W edług twierdzenia dzienników 
sowieckich sztab japoński popiera o 
bydwie organizacje emigrantów ro­
syjskich.

Nowa zbrodnia hitlerowców.
P o d p alen ie  dom u p o lsk ieg o .

KATOWICE. Donoszą o bestial­
skim napadzie hitlerowców na dom 
rodziny polskiej, Barowskich w Ja- 
macu na Śląsku Opolskim.

Synowie gospodarza Barowskiego 
W iktor i Ignacy często byli nam a­
wiani do wstąpienia do bojówki hitle­
rowskiej.

Za odmowę i przyznanie się do poi- 
skości postanowiono ich zamordować. 
W tym  celu sprowadzono złożony z za­
miejscowych hitlerowców „Mordko- 
m ando” oraz zaprowadzono ich aż do 
okna pokoiu, w którym stale spali 
Ignacy i W iktor Barówscy.

Bandyci z „Mordkomando” wrzu* 
ciii do pokoju granat ręczny, który, 
r a  szczęście, eksplodował w drugiej 
części pokoju. Barowscy nie odnieśli
szwanku. . .

Równocześnie bandyci podpalili -

dom mieszkalny i zabudowania gos­
podarcze Barowskich w kilku miej- 
scstch*

Płomienie tak  szybko ogarnęły za­
budowania, że Barowscy zaledwie zdo­
łali uratować życie.

Ani straż miejscowa, ani z oko­
licznych wiosek będących pod kierow­
nictwem hitlerowców nie pośpieszyły 
z pomocą Alarmowano straże ogniowe 
w Bąkowie, Boruszowie i Kościelis­
kach, jednak napróżno. Nad Borow 
skimi zlitowali się sąsiedzi, dając im 
tym czasem  dach nad głową.

ZĘBY, korony, mostki, — w praw ia  
L E K A R Z  - D E N T Y S T A

U nikajc ie  p a r ta czy  d e n ty s ty c z n y c h !  
g d y ż  im n ie  w o ln o  d o ty k a ć  s i ę  p a c je n tó w

( D z .  U s t .  N r .  54 p o z .  47 6)
B ł -o szu re  w y j a ś n . —  o t r z y m a ć  m o ż n a  w  k s i ę g a r n i a c h ,  
w  A d m i n i s t r a c j i  p i s m a  „ C z y s t o ś ć *  l u b o d .  autora  L e ­
k a r z a  -  D e n t y s t y  M I C H A Ł A  G R E J N I E C A  w  C z ę s t o ­
c h o w i e ,  A l e ja  N a j ś w .  P a n n y  M arji  (I  A l e j a )  nr 10.
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W s p r a w i e  uregu lowania  d ługów  
wojennych .

LONDYN. — „Financial News” do­
nosi z Nowego Jorku, że gubernator 
Banku Angielskiego Montagu Norman, 
odbył wczoraj naradę z wybitnymi f i ­
nansistami amerykańskimi E M eye­
rem i Harrison z Federal Reserve Bank 
W  amerykańskich kołach bankowych 
twierdzą, że narady te dotyczyły spra 
wy uregulowania długów wojennych, 
wszechświatowej konferencji gospo­
darczej oraz rezultatów konferencji w 
Ottawie. Podobno Norman jest zwo­
lennikiem stopniowego powrotu do pa­
ry te tu  złota. Kraje o walucie pełno­
wartościowej mają współpracować w 
tej mierze z krajami, które odstąpiły 
od parytetu złota. Dziennik przestrze­
ga jednak przed nadawaniem wizycie 
Normana w Ameryce zbyt wielkiego 
znaczenia. Kwestja reparacyj i długów 
wojennych nie może być rozwiązana 
przed odbyciem wszechświatowej kon­
ferencji gospodarczej.

Sytuac ja  w Ir landj i .
Aktywność członków armji  republ ikań 

skiej.
DUBLIN, — Fakt, iż delegaci ir­

landzcy powracają z Ottawy z puste- 
mi rękami, jak przypuszczają w ko­
łach politycznych, wzmocni opozycję, 
która, zwalczając rząd, będzie starała 
się wyzyskać stan rzeczy, wynikający 
z niepodpisania żadnego układu przez 
Anglję i Irlandję, której handel ekspor 
towy jest obliczony głównie na rynek 
angielski.

DUBLIN. — 200 uzbrojonych lu ­
dzi zajęło zamek Donamon w pobliżu 
Roscomon. Zamek ten jest własnością 
prywatną i oddawna jest niezamiesz- 
kany. W edług wiadomości, jakie na ­
deszły do Dublina, ludzie, którzy za­
jęli zamek Donamon, są członkami 
irlandzkiej armji republikańskiej. Pułk. 
0 ‘ Higgins, który niedawno stworzył 
organizację pod nazwą „armji białej”, 
przeciwstawiającą się armji republi­
kańskiej, oświadczył, iż organizacja 
jego, chociaż nie uzbrojona, uczyni 
wszystko, co będzie w jej mocy, by 
przeciwdziałać działalności ugrupowań 
politycznych, zagrażających wolności 
obywatelskiej.

DŹWIĘKOWY TEATR „O D E O N M »»■«« n
D zi ś  i dni n a s t ęp n y ch .  - NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

Największy i najnow szy dźw iękow iec polski!
ZERWANIE KAJDAN NIEWOLIROK 1914 P o t ę ż n y  dramat  h i s to ry czn y  — w e d ł u g  
s ce na r i us z a  W acław a S iero szew sk ie­

go  i A natola S terna . Realizacja:  Henryk Szaro. Piosenki :  M arjan H em ar. 
W rolach głów.: J a d w i g a  S tn o sa rsfca ,  Witold Conti i Bazyli Sikiewicz 

CHÓRY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW 
Rzecz d z ie je  s ię  w W arszaw ie, K rakow ie i Ziemi K ieleckiej. 

W ejście d la  m łodzieży dozw olone. — S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

DŹWIĘKOWY
KINO-TEATR yyUgO W OSCU
Najp ięk n ie j s zy  f i lm h i s zpańsk i  i naj ­

w i ę k s z a  s e ns ac j a  świata!

r i E ś ń  c m i l l e m
W  s w y m  n a j n o w s z y m  fi lmie.

Ponadto jako nad program: a r c y w e s o ła  
k omedj a  w  2-ch aktach p.t.

S i l  H  W  P A R Y Ż U

P r z e d  s t r a jk i e m  f e z ;  w Lancash i re
MANCHESTER. — Wobec niemoż­

ności dojścia do porozumienia pomię­
dzy przedstawicielami właścicieli za­
kładów tkackich a przedstawicielami 
robotników, oczekiwane jest ogłosze­
nie strajku w przemyśle tkackim  hrab 
stwa Lancashire.

Strajk prawdopodobnie rozpocznie 
się w sobotę.

Robotnicy są zdania, iż zgoda z 
ich strony na redukcję zarobków w 
niczem nie przyczyniłaby się do po­
prawy stosunków w przemyśle tk a c ­
kim i po upływie roku właściciele 
przedsiębiorstw zaproponowaliby po­
nowne obniżenie p ł a c /

MANCHESTER. — Komitet poro­
zumiewawczy pracowników przemysłu 
przędzalniczego i robotników tkackich 
przyjął zaproszenie burmistrza z Man­
chesteru do wysłania swych delega­
tów na zebranie, które odbyć się ma 
celem rozpatrzenia możliwości dojścia 
do porozumienia.

K atas t ro fa lne  skutki  powodzi  
w P e r s j i .

TEHERAN. Ostateczna ilość ofiar 
ludzkich, w związku z ostatnią po­
wodzią w Kermanie, ustaloną została 
na 300 osób. W prowincjach Kermam 
skiej i Farsalskiei zniszczonych zosta­
ło 5.200 domów. Połowa zbiorów w 
obu prowincjach uległa zniszczeniu. 
Szach złożył na ofiary powodzi 100.000 
riali z własnych funduszów. W ca ­
łym kraju odbywa się na ten cel zbiór 
ka dobroczynna.

Rewolucja  w Brazylj i .
LONDYN. Według wiadomości z 

różnych stolic amerykańskich, w po­
niedziałek miało wybuchnąć w Rio 
de Janeiro powstanie. Ruch ten po­
siada ten sam  podkład, co ruch pow­
stańczy w stanie Sao Paolo. Rząd bra 
zylijski ogłosił stan oblężenia i po 
zaciętych walkach, w czasie których 
wiele osób zginęło, zdołał opanować 
sytuację w mieście. W edług dalszych 
wiadomości, część marynarki miała 
przejść na stronę powstańców, pod­
czas gdy armja jest w dalszym ciągu

wierna rządowi centralnemu. Życie 
ekonomiczne wskutek ciągłych walk 
prawie zamarło. Powstanie w Rio de 
Janeiro wybuchło nieoczekiwanie. Od­
był się wielki wiec, po którym  ufor­
mował się pochód. Na czele pochodu 
niesiono sztandar powstańców z Sao 
Paolo. Przed m inisterjum pracy rzu­
cono 2 bomby. Ze źródeł rządowych 
komunikują, że rząd posiada ogromną 
przewagę nad powstańcami i że wia­
domości o buncie m arynarki są niez­
godne z prawdą.

Bkcja p rz e c iw  speku lan tom
w Sowietach

MOSKWA. Urzędowa agencja so­
wiecka „Tass” donosi, że ogłoszone 
zostało rozporządzenie rządu, ustana­
wiające ostre środki dla walki ze spe­
kulacją. Na zasadzie powyższego roz­
porządzenia spekulanci i wyzyskiwa­
cze internowani będą w obozach kon­
centracyjnych na okres od 5 do io-ciu 
lat, bez prawa korzystania z jakiejkol­
wiek amnestji.

Urzędowa agencja dodaje: „W yda­
nie takiego rozporządzenia wskazuje 
na fakt, że wypadki spekulacji stały 
się bardzo częste w ostatnich czasach, 
zwłaszcza w dziedzinie towarów ogól­
nego użytku. Dzieje się to, mimo za­
rządzeń, ogłoszonych 20 maja b. r., 
dotyczących zasad handlu między 
członkami kolektywów oraz indyw i­
dualnie między chłopami, a nakazu­
jących bezwzględne tępienie speku­
lantów i wyzyskiwaczy, usiłujących 
wzbogacić się kosztem robotników i 
rh łopów ”.
Pr z e d  nowenn'  wyborami  w Niemczech .

BERLIN. Hitlerowcy zerwali roko­
wania, prowadzone z centrum w spra­
wie utworzenia koalicji w Prusach. 
Sytuacja gabinetu Papen Schleicher 
skomplikowała się do tego stopnia, że 
rozwiązanie Reichstagu uważane jest 
za jedyne wyjście z położenia.

Nowe wybory odbędą się niew ąt­
pliwie na podstawie zmienionej ordy­
nacji wyborczej, ponieważ przeprowa­
dzenie ich według obowiązującej us­
tawy nie zmieniłoby obecnego ukła­
du sił parlamentarnych.

Jako termin nowych wyborów wcho­
dzi w rachubę 6 listopada b. r.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W Chicago odbyła się olbrzy­
mia manifestacja „Święta zwycięstwa 
oręża polskiego”, celem upamiętnienia 
bitwy pod Warszawą, wymarszu Ka­
drówki i powstania armji polskiej.

— Kalisz obchodzi w b. m. sm ut­
ną rocznicę spalenia przez Niemców 
w 1914 r. m iasta i rozstrzelania oez 
powodu mieszkańców.

— Na skutek interwencji Rządu, 
cukier na jesieni ma potanieć o 20 gr. 
na 1 kg.

W dniach od 3 — 18 września od­
będą się w warszawskiej „Bagateli” 
pierwszy raz w Polsce pokaz — targi, 
przemysłu perfumeryjno - kosmetycz­
nego. Udział zgłosiło przeszło 60 
firm.

— Pr; ce nad preliminarzem bud* 
żetowym na rok 1933 34 są już rozpo 
częte. Nie przekroczy on prawdopo­
dobnie 2 miljardów 200 miljonów 
złotych.

— Ministerstwo Skarbu wydało 
polecenie kasom skarbowym i Banko­
wi Polskiemu wycofania srebrnych 
monet 2 -Złotowych.

— Parowiec „Pułask i”, wiozący 
płk. Kossowskiego, Webera oraz dyr. 
Kutyłowskiego wpłynął do portu no­
wojorskiego. Na spotkanie lotników 
polskich wyjechali wszyscy żyjący 
uczestnicy eskadry kościuszkowskiej 
z konsulem polskim Kubiszem.

— Zapowiedziany przyjazd polskiej 
eskadry wojennej do Sztokholmu
oczekiwany jes t  z dużem zaintereso­
waniem. Wizyta potrwa 3 dni.

— Władze miejskie w Caspe 
(Hiszpanja) usunęły przemocą O. O. 
Franciszkanów z zajmowanego klasz­
toru, W Rzymie z tej racji panuje 
przygnębienie.

— Ambasador Włoch, dr. Vanu- 
telli Rey opuszcza Polskę, udając się 
na nową placówkę do Bełgji.

— Kartel węglowy na Węgrzech, 
wobec zdecydowanego stanowiska 
rządu, zgodził się obniżyć cenę węgla.

— Obywatel austrjacki, Antoni 
Kleher naciągnął banki i firmy pry­
watne w Katowicach na 1.200.ooo zł. 
i uciekł do Wiednia. Jako obywatel 
austrjacki nie będzie wydany sądowi 
w Katowicach.

— Lotniczki amerykańskie Marilis 
i Thaden ustanowiły nowy kobiecy 
rekord wytrzymałości, unosząc się w 
powietrzu przez 196 godzin.

OKULISTA

D r .  med.  Jan S k o i n i c k i
P O W R Ó C I Ł

i przyjmuje przy ul J Pi łsudskiego 19
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

Jem u zawdzięczam wolność, będę 
zawdzięczał odzyskane dobre imię, 
skoro posiada dowody mojej niewin­
ności. *

Raul gubił się w przypuszczeniach, 
dochodząc zawsze do tej konkluzji;

— Tajemniczy wróg jakiś zaprzy­
siągł zgubę moją; mogę jedynie wy­
kryć nieprzyjaciela, spełniając rozkazy 
doktora. Będę m u posłuszny.

Nie potrzebujemy dodawać, że m y ś ­
lą zwracał się lównież do Gabrjeli, 
której cdbite w wyobraźni powabne 
oblicze zdawało się do niego uśm ie­
chać, o niej też marzył, gdy sen skleił 
m u powieki.

Gilbert obudził go nazajutrz wczes­
nym  rankiem.

— Wstawaj przyjacielu — rzekł 
m u — przyjdź do mojej pracowni.

W pół godziny później Raul ubra­
ny, wchodził do laboratorjum. Doktór 
uścisnął ciłoń jego.

— Czy dobrze spałeś? — zagad­
nął.

— Spałem dobrze, o ile na to po­
zwalały doznane wrażenia.

— Dziś jesteś spokojniejszym?
— Zupełnie spokojnym.
— Za chwilę pojadziemy na dwo­

rzec kolejowy. Wczoraj zapomniałem 
zapytać cię o rzecz ważną; czy nie 
potrzebujesz pieniędzy.

— Nie, panie doktorze; mam fun­
dusz dostateczny.

— Nie zapominaj, że posiadam 
znaczny majątek, że w każdej chwili 
gotów jestem  przyjść ci z pomocą w 
razie potrzeby.

— Dziękuję panu i szczerze wdzięcz­
ny pozostanę dla niego nazawsze.

— Idźmy; przed kratą czeka na 
nas powóz.

Towarzyszyły im Agra i Nello, 
dzieląc pieszczoty między swego pana 
i Raula.

— Jesteś  jedyną osobą, z którą 
moje psy zaprzyjaźniły się od pierw­
szej chwili spotkania. Pozyskałeś ży ­
czliwość wszystkich mieszkańców te ­
go domu.

Doktór i nan de Challins przybyli 
wcześnie do Paryża.

— Rozstaniemy się tutaj — rzekł 
wuj do siostrzeńca, wyszedłszy z w a­
gonu. Pamiętaj o danych ci zleceniach, 
powiadom mnie o miejscu twego cza 
sowego zamieszkania, a natrafiwszy 
choćby na najmniejszej wagi ślad j a ­
ki, wezwij mnie telegramem, lub przy­
jedź do Mortfontaine.

— Może pan na mnie rachować.
— Rachuję też tern więcej,' że 

działasz we własnym interesie.
Pożegnawszy się uściskiem dłoni, 

Gilbert i pan de Chailins odeszli każ ­
dy w swoją stronę.

Raulowi najpilniej było widzieć się 
z Gabrjelą. W tym celu należało po 
dążyć do margrabiny de Brennes.

W skutek aresztowania swego, a 
więcej jeszcze w następstwie uczynio­
nego matce i córce zwierzenia, przy­
gotowany był na chłodne ze strony 
tych pań przyjęcie, chętnie jednak 
zniósłby każdą przykrość, aby tylko 
m ieć możność zamienienia słów kilku 
z Gabrjelą. Gdyby nawet ta ostatnia 
uznała go winnym, obecność jego o- 
bok drogiej dziewczyny oczyściłaby 
Raula z zarzutu i wyczytałby w jej 
pięknych oczach, że go kocha zawsze, 
że uczuciem swojem radaby m u na­
grodzić znoszone niesprawiedliwie 
cierpienia. Młody człowiek spojrzał na 
zegarek.

— Nie mogę nachodzić pani de 
Brennes o tak  wczesnej porze — po­
myślał. — Czekając chwili na to 
właściwej, pójdę szukać mieszkania 
na ulicy zamieszkiwanej przez Gabr- 
jelę... Będę tym sposobem bliżej uko­
chanej kobiety.

Zaczął więc czynić poszukiwania 
lokalu. Niebawem na ulicy Sw. Domi­
nika wynajął parę pokoi na dole, za­
płacił miesięczną należność zgóry i 
oświadczył gospodarzowi, że sprowa­
dzi się wieczorem.

Załatwiwszy to, spojrzał znowu na 
zegarek i osądził, że mógł odważyć 
się już na złożenie wizytu.

Z sercem silnie bijącem, zadzwo­
nił drżącą ręką do drzwi mieszkania

pani de Brennes.
— Czy można się widzieć z panią 

margrabiną? — zapytał odźwiernego.
— Sądzę, że pani przyjmie pana 

wicehrabiego — odparł zagadniony.
W przedpokoju Raul powtórzył py­

tanie swoje lokajowi.
— Pani margrabina w salonie — 

rzekł sługa.
— Zaanonsuj mnie.
— Pan wicehrabia de Challins.
Pani de Brennes wypuściła z rąk

trzymaną gazetę. Leonida odwróciła 
się  żywo.

Obydwie jakby skamieniały ze zdu­
mienia.

— Rozumiem zdziwienie pań... za­
dajecie sobie niewątpliwie w duchu 
pytanie, jakim  sposobem odzyskałem 
wolność, skoro mię więziono pod za­
rzutem strasznej zbrodni.

Margrabina wprędce zapanowała 
nad sobą. Gniew zastąpił zdumienie.

— Jesteśm y rzeczywiście zdziwio­
ne zuchwalstwem pana — odpowie­
działa z pogardą — odprawię bez­
zwłocznie służącego, który ośmielił 
się wpuścić go tutaj.

Raul, słysząc te znieważające wy­
razy, zbladł śmiertelnie.

— Słowa pani okrutne i niespra­
wiedliwe — odpowiedział.   Czyż
jesteśmy koniecznie występnymi dla­
tego, że nas oskarżają? Czyż uważacie 
mnie za mordercę?

C. d. n.
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•  Dźwiękowe „GRAND-KINO'*
O d  p o n i e d z i a ł k u ,  22 s i e r p n i a  1932 r. i dni  n a s t ę p n y c h .  — N a j r o z k o s z n i e j s z a  
z r o z k o s z n y c h ,  u lu b i en i ca  C z ę s t o c h o w y ,  s ł o d k a  i u r o c z a  Anny Ondra w r a z  
z n i e z r ó w n u n y m  Zygfrydem  Arno-Krukowskim o l ś n i e w a ją  w  j e d n e j  z  na j -

k?wôp;,wT/ch%of.',t Rozkoszna dziewczyna
______ Nad program:  T ygodnik  d źw iękow y: Akt m uzyczno-śpiew ny.

Zarzęd Spółki Akcyjnej T ow arzystw a B udow y i E ksploatacji 
Teatru w C zęstochow ie m a  z a s z c z y t  p o n a e  do w ia d o m o ś c i  pp.  a k c j o n a r j u  
s zó w ,  ż e  z w y c z a j n e  w a l n e  z g r o m a d z e n i e  a k c j o n a r j u s z ó w  n a z n a c z o n e  zo s t a ł o  
na  p o n i e d z i a ł e k ,  dn i a  12 w r z e ś n i a  r  b. o g o d z i n i e  18 ej  w  l ok a l u  g m a c h u  
t e a t r u  w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  u l i cy  K i l i ń s k i e go  Nr.  15 z  n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d ­
k i e m  d z i e n n y m :

1) S p r a w d z e n i e  l i s t y  o b e c n o ś c i  i s t w i e r d z e n i e  p r a w o m o c n o ś c i  z g r o ­
m a d z e n i a .

2) Z a g a j e n i e .
3) W y b ó r  p r z e w o d n i c z ą c e g o .
4) S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a ln o ś c i  Z a rz ą du .
5) Z a t w i e r d z e n i e  b i l a n s u  T - w a  za  r o k  1931.
6) S p r a w o z d a n i e  Komis j i  R e w i z y j n e j .
7) U d z i e l e n i e  Z a r z ą d o w i  a b s o l u t o r j u m .
8) W y b ó r  Z a r z ą d u  i Ko mis j i  r e w i z y j n e j .
9 |  W o l n e  wnioski .
W  z g r o m a d z e n i u  t e rn  m a j ą  p r a w o  w z i ą ś ć  u d z i a ł  a k c j o n a r j u s z e ,  k t ó ­

r z y  s w o j e  ś w i a d e c t w a  t y m c z a s o w e  w z g l ę d n i e  ś w i a d e c t w a  z a s t a w n e  l ub  d e ­
p o z y t o w e  po l s k i ch  i n s ty tu cy j  k r e d y t o w y c h ,  u r z ę d o w y c h  l u b  p r y w a t n y c h ,  d z i a ­
ł a j ą c y c h  n a  m o c y  s t a t u t ó w  p r z e z  R z ą d  z a t w i e r d z o n y c h  z ł o ż ą  do  d n i a  28-go 
s i e r p n i a  r.  b.,  w  b i u r z e  Z a r z ą d u  T - w a ,  g d z i e  b ę d ą  w y d a w a n e  l e g i t y m a c j e ,  
u p r a w n i a j ą c e  do  u d z i a ł u  w  w a l n e m  z g r o m a d z e n i u .

S t o s o w n i e  do § 30 s t a t u tu  z g r o m a d z e n i e  p o w y ż s z e  b ę d z i e  p r a w o ­
m o c n e  o ile p r z y b ę d ą  n a ń  a k c j o n a r j u s z e  r e p r e z e n t u j ą c y  1/5 c z ę ś ć  k a p i t a ł u  
z a k ł a d o w e g o .  W  r a z i e  n i e  d o j ś c i a  do  sku tk u  w a l n e g o  z g r o m a d z e n i a  w  p i e r w ­
s z y m  t e r m i n i e  o d b ę d z i e  s i ę  ono  w  d r u g i m  t e r m i n i e  w  d n i u  3 p a ź d z i e r n i k a  
r.  b.  o g o d z i n i e  18-ej z t y m  s a m y m  p o r z ą d k i e m  d z i e n n y m  i w  t y m  s a m y m  
loka lu ,  k t ó r e  b ę d z i e  p r a w o m o c n e  b e z  w z g l ę d u  n a  l i c z b ę  p r z y b y ł y c h  a k c j o ­
n a r j u s z ó w ,  r e p r e z e n t o w a n y c h  akcy j  (§ 31 s ta tu tu) .

A k c j o n a r j u s z e  ż y c z ą c y  so b i e  sk ł a d a ć  w n i o sk i  n a  w a l n e  z g r o m a d z e ­
n i e  w in n i  w n o s i ć  t a k o w e  za  p o ś r e d n i c t w e m  Z a r z ą d u  n a  2 t y g o d n i e  p r z e d  
w a l n e m  z g r o m a d z e n i e m .

Z a r z ą d .

K R O N I K A
KALENDARZYK

C z w a r t e k  25 s i e rp n i a .  L u d w i k a  Kr. W .
W s c h ó d  s łońca:  o g  4.35 Z achód 18.40

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z ś r o d y  n a  c z w a r t e k :  I  A le ja ,  

W i e l u ń s k a .
W  n o c y  z  c z w a r t k u  na  p i ą t ek :  I I  A l e ­

ja ,  O s t a t n i  Grosz .
Nowa dzwonnica na Jasnej 

Górze. W pobliżu bramy Lubomir­
skich aa  Jasnej Górze umieszczone 
zostały na nowem rusztowaniu Żelaz­
nem 3 wielkie dzwony. Jeden z tych 

k dzwonów pochodzi z 1560 r.
Dalsze pielgrzymki z Łodzi 

na Jasna Górę- Na drugą serję 
uroczystości jubileuszowyah w dniach 
25 i 26 b. m. przybędą do Częstocho­
wy dwie dalsze pielgrzymki z Łodzi, 
każda po kilkaset pątników.

Poświęcenie nowego gma­
chu T-wa Kredytowego, w  nie­
dzielę, 28 b. m., o godz. 15-tej odbę­
dzie się uroczystość pc święcenia no­
wej siedziby Tow. Kredytowego 
m. Częstochowy przy ul. Śląskiej 8.

Fabryka mydła zamknięta.
Najstarsza w Częstochowie fabryka 
m ydła  „T wo ziedn. fabrykantów 
m ydła—Dziubas i Fiszel" została przed 
kilku dniami zamknięta. Bez pracy 
pozostało kilkudziesięciu robotników. 
Przyczyną zamknięcia fabryki jest 
prawdopodobnie rozłam wśród właś- 

. cicieli tejże fabryki.
Tragiczny wypadek przy pra­

cy. W stalowni huty w Rakowie 
wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, 
który pociągnął za sobą śmierć robot­
nika.

Przy naciąganiu bloków stalowych 
uderzony został hakiem w głowę 48 
letni Adrzej Pijet, doznając złamania 
kręgosłupa. W stanie ciężkim prze­
wieziono go do szpitala w JjRakowie, 
gdzie nieodzyskawszy przytomności 
zmarł. Tragiczny ten wypadek wywo­
łał wielkie przygnębienie wśród pra­
cowników huty, gdzie Pijet cieszył 
się b. dobrą opinją.

Samobójstwo tragarza w Os­
trowach. W Ostrowach (pod Częs­
tochową) popełnił wczoraj samobój­
s tw o  30-ietni Chaim Mydlarz, tragarz 
z Częstochowy, zam. przy ul. W ar­
szawskiej 84.

Około godz. 16 tej zauważyli prze­
chodzący lasem wiszącego na drzewie 
człowieka. Przecięto natychm iast sznur, 
na którym mężczyzna wisiał, poczem 
trupa ułożono na ziemi. Zwłoki były 
już zimne, co świadczyło, że samobój­
stwo zostało popełnione przed kilku 
godzinami.

Zawiadomiono natychmiast policję 
i ta po przybyciu na miejsce rozpo­
częła dochodzenie, celem wyświetle­
nia przyczyny, jaka skłoniła Mydlarza 
do tego rozpaczliwego kroku. Był on 
kawalerem i cieszył się bardzo dobrą 
opinją.

Napad rabunkowy pod Czę­
stochowę. Między wsiami Czarnym 
Lasem a Porębą dokonano wczoraj 
napadu rabunkowego. Drogą, prowa­
dzącą obok l8su państwowego szedł 
sołtys wsi Pasieka, Jan Biernacki. W 
pew nym  momencie wyskoczyło z poza 
drzew dwóch zamaskowanych drabów, 
uzbrojonych w noże i steroryzowaw-

SAMOCHOOY, 
MOTOCYKLE 

I R ADJ O.
N a p r a w y  u r z ą d z e ń  e l e k t r y c z n o ś c i  s a ­
m o c h o d o w e j  i m o t o c y k l o w e j  p r z e p r o ­

w a d z a  po d  g w a r a n c j ą
ZAKŁAD ELEKTROTECHNICZNY

J. WYKA 81-ga Aleja 28
S p e c j a l n e  u r z ą d z e n i a  d l a  r e m o n
tów ,  a k u m u l a t o r ó w  i ł ad o w an ia .

M a g n e s o w a n i e  m a g n e t ,
  . g ł o ś n i k ó w  i s ł u c h a w e k .

Biuro Porad i Pomocy
w sp ra w a c h  administracyjnych 

w Częstochowie, przy ul. Katedralnej 9

P ' ,.P  O L H A Z“
z a ł a t w i a  s p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e - z m i a -  
n y  na zw i sk ,  o b y w a t e l s t w a ,  c u d z o z i e m ­
c ó w ,  b u d o w l a n e ,  p r z e m y s ł o w e - k o n c e -  
s j e ,  p o d a t k o w e ,  i n w a l id zk i e ,  k o n c e s j i  
m o n o p o l o w y c h  o r a z  s p r a w y  k a r n o ­
s k a r b o w e .  P r z y j m u j e  a d m i n i s t r a c j e  r e a l  
noś c i  m i e j s k i c h  i m a j ą t k ó w  z i em sk i c h .

U d z i e l a  p o r a d  u s t n y c h  i p i s e m n y c h .

tzy p. Pasiekę, zrabowali mu 25 zł. 
poczem zbiegli. Pieniądze te wpłacone 
były przez mieszkańców gm. Rędziny 
na poczet zaległych podatków. Zaalar­
mowana policja wszczęła natychmiast 
energiczy pościg i jes t  już na tropie 
bandytów.

Groźna szajka włamywa­
czy pod kluczem. _

Nowy su k ces w ydziału  ś led cze g o .
Na terenie powiatu częstocnow- 

skiego grasowała od dłuższego już 
czasu g rtźna  szajka włamywaczy, k tó ­
ra  dokonała kilkunastu kradzieży, prze­
ważnie w sklepach spożywczych. Głó­
wnym terenem działalności tej szajki 
były gminy: Blachownia, Gnaszyn i 
Puszczew.

Włamywacze stosowali system, po 
legający na wierceniu dziur obok zam­
ków borem. Sposób ten przyjęła szaj­
ka ta  prawdopodobnie od zlikwidowa­
nej przed kilku miesiącami bandy 
Gronera i Kozickiego, która obecnie 
przebywa w więzieniu.

Złodzieje działali nadzwyczaj ostroż 
nie, nie pozostawiając żadnych śla­
dów, to też wydział śledczy miał b. 
trudne zadanie do wykonania. Nad 
wszystkimi podejrzanymi roztoczono 
baczną obserwację, która dała pomyśl­
ne rezultaty. Ustalono, że sprawcami 
kradzieży są: 22-letni Antoni S truski, 
mieszkaniec wsi Konradów (gm. Gra­
bówka), 19-letni Jan  Adamski (Wilso­
na 34) oraz 36-letni Antoni Lesiak 
(W aszyngtona 53).

Banda zbierała się w jednej z m e ­
lin złodziejskich przy ul. W arszaw­
skiej. Tam rozważano projekty nowych 
włamań oraz dzielono się łupem. Nie 
chcąc płoszyć zawcześnie złoczyńców 
pozostawiali ich wywiadowcy przez 
pewien czas w spokoju, lecz gdy cała 
banda znalazła się w komplecie, funk 
cjonarjusze wydziału śledczego wkro­
czyli do wnętrza i złodzieje znaleźli 
się w potrzasku.

Skutych w kajdany odprowadzono 
do wydziału śledczego, gdzie w ogniu 
krzyżowych pytań wszyscy areszto­
wani przyznali się do winy. Znale­
ziono przy nich narzędzia, któremi 
posługiwali się w swych bandyckich 
wyprawach, oraz spis kilku sklepów, 
gdzie miały być dokonane kradzieże.

Śledztwo prowadzone jest w dal­
szym ciągu, chodzi bowiem o wykry­
cie miejsca przechowywania skradzio­
nych przedmiotów. Po trudach swych 
wypraw groźni włamywacze odpo­
czywać będą przez dłuższy czas w 
więzieniu.

Mistrzowie kunsztu złodziej­
skiego przed sądem, w  sądzie 
okręgowym rozpatrywana była wczo­
raj sprawa 39 letniego Buszewskiego 
i 88-letniego Stanisława Pyki, oskar­
żonych o kradzież portmonetki, zawie­
rającej 17 zł. p. Józefowi Pabjanowi.

Buszewski jest  zawodowym zło­

dziejem. Karany był juz kilkanaście 
razy za kradzieże i inne przestępstwa 
to też z tej racji cieszy się wielkim 
mirem w tutejszym świecie przestęp­
czym. Stanisław Pyka jest niejako 
uczniem tego weterana kunsztu zło- 
dziejskitgo, pomaga bowiem Buszew- 
skiemu w jego wyprawach.

Dzień 29 lipca b. r. był dla obu 
rzezimieszków naprawdę fatalny. Na 
Nowym Rynku w czasie poszukiwania 
za łupem natknęli się obaj na p. Jó ­
zefa Pabjana. Węch złodziejski powie­
dział im, że p, Pabjan posiada port­
fel, w którym znajdują się pieniądze. 
W przeciągu kilku sekund zaledwie 
portfel powędrował z kieszeni p. P a b ­
jana do rąk złoczyńców, którzy usiło­
wali zniknąć z łupem. Okradziony 
spostrzegł jednak w norę brak port­
felu i wszczął alarm. Zjawił się pan w 
granatowym mundurze, wziął obu 
rzezimieszków za kołnierz i zaprowa­
dził do komisarjatu. Tam odebrano od 
nich skradziony portfel z 17 złotemi i 
zwrócono prawemu właścicielowi, po­
czerń spryciarzy osadzono w areszcie.

Sędzia Mirman skazał Buszewskie­
go ze względu na jego długoletnią 
„dobroczynną” działalność na 2 lata 
więzienia, Pykę zaś na 1 rok więzie­
nia.

Sprzedawcy dolarówek — 
złodziejami. Do mieszkania p. F e ­
liksa Gawrońskiego (Narutowicza 3) 
przybyło wczoraj dwóch osobników, 
którzy zaproponowali mu, aby kupił 
pożyczkę dolarową. Obawiając się 
oszustwa, p. Gawroński odmówił, a 
wówczas osobnicy ci pożegnali się. 
Po ich odejściu stwierdził właściciel 
mieszkania brak zegarka z dewizką, 
który podczas „wizyty” sprzedawców 
dolarówek znajdował się na stole. Ze­
garek przedstawia wartość 150 zł. 
Poszkodowany zgłosił się do policji i 
zameldował o „wizycie” złodziei. Prze­
prowadzone dochodzenie ustaliło, że 
„agentami” są: Adolf Kręgiel i Hen­
ryk Przystalski (Narutowicza 50). Obu 
spryciarzy aresztowano, zegarek zaś 
zaaleziono w jednym  z ogrodów, gdzie 
złodzieje porzucili go.

Amator ciidzych pomidorów.
Policja zatrzymała niejakiego Józe­

fa Walczaka (Warszawska 139), który 
posiadał przy sobie 7 kg. pomidorów. 
Zatrzymany nie mógł wykazać, gdzie 
pomidory te nabył, wobec czego osa­
dzono go w areszcie. Pochodzą one z 
pewnością z kradzieży.

Hlstorja o skradzionym ze­
garku. W ub. roku skradziono p. 
R>v*ce Tajchner (św. Barbary 99) w 
zakładzie fryzjerskim pp.: Majerczyka 
i Śliwki (I Aleja) zegarek srebrny na 
rękę, wartości 20 zł. Onegdaj przybyła 
p. Tajbner uo wymienionego zakładu 
aby uczesać się. Wielkie musiało być 
jej zdumienie gdy ujrzała swój zapom 
niany już prawie zegarek na ręku 
pracownika zakładu Edwarda Polacz-

Dr. med. H. FALK
choroby u siu , gard ła  n osa  i krtani

powrócił i wznowił przyjęcia
Aleja Kościuszki 14 (dom p Moczygę 

by), II p ię tro ,  f ro n t  
P rzyjęcia  od 9 — 11 i od 5 -  7.

ka (Równoległa 15). Obecnie zegarek 
znajduje się zpowrotem na rączce p. 
Rywki, nieuczciwy zaś Polaczek w 
areszcie.

Staty mieszkaniec „ula".
Na grę w „trzy karty” aał się „na 

ciągnąć” p. Kazimierz Barylski (Dą­
browskiego 21) i przegrał 5 zł. Spry­
ciarzem, który oszukał p. Barylskiego 
okazał się niejaki Stanisław Zaława, 
którego stałem miejscem zamieszka­
nia jest więzienie na Zawodziu, dokąd 
tym razem powędrował.

W „trzy karty” przegrała wczoraj 
na ul. Mickiewicza 10 zł. również 1 
p. Saturnina Glińska (Sokola 9). Oszu 
sta, który robi konkurencję Załawie, 
poszukuje policja.

Awanturniczy dłużnik. P. Le­
opold Szajn (Kilińskiego 16) dłużny 
jest p. Mordce Kornbergowi (Waszyng 
tona 58) pieniądze i mimo częstych 
monitów długu nie reguluje. Wczoraj, 
gdy wierzyciel upomniał się znów o 
swą należność, otrzymał od Szajna za ­
m iast pieniędzy,., kilka uderzeń pięś­
cią w twarz. Epilog będzie taki, że p. 
Leopold powędruje do .p a k i”.

Kradzieże.
— P. Mieczysławowi Bąbczyńskie- 

mu (1 Maja 11) skradziono z niezam- 
kniętego ogrodu 20 butelek lemonja- 
dy, śliwki i kapustę, ogólnej wartości 
11 złotych.

— Ż boiska „W arty” skradli nie­
znani sprawcy 5 słupów i 50 sztachet, 
wartości 100 zł.

— P. Józefie Kosowskiej (Srebr­
na 19) skradziono z mieszkania kom- 
binezy i koszulę, wartości 9 zł.

Z teki wydawniciel-
Ukazał się pierwszy zeszyt czaso­

pisma popularno-językowego pod tyt. 
„Rigjena Mowy” i przynosi obok ar­
tykułów, poświęconych zagadnieniu 
poprawności językowej, wykaz najpos­
politszych błędów językowych, a więc: 
mierzyć zamiast ma, wynosi, z wyjąt­
kiem czy za wyjątkiem, rękoma czy 
rękami, ministerstwo czy ministerjum, 
zadawać pytanie czy stawiać pytanie, 
tłumacz czy tłomacz itd.

Pożyteczne to wydawnictwo zasłu­
guje na jakcajwiększe poparcie i po­
winno się znaleźć w ręku każdego in ­
teligentnego człowieka, który nie ma 
czasu na czytanie ciężkich rozpraw 
naukowych na tem at języka. Lekka i 
przejrzysta forma, nie nurząca treść 
tego zeszytu, dalekiego od oschłości 
gramatycznej sprawia, że nauka języ­
ka polskiego staje się zajmującą lek­
turą. — Redakcja i Administracja: 
Poznań, Śniadeckich 19 m. 7. Konto 
P. K. O. 213.836. Kwartalnie 1.50. 
Abonament miesięczny można przeka­
zać w znaczkach.

Humor i Satyra.
U  L E K A R Z A .

— C z e g o  c h c e s z  c h ł o p c z e ?
— N a l e ż y  mi  s i ę  od  p a n a  d o k t o r a  p a r ę  

z ł o ty ch .
— A to  z a  co?
— P r z e c i e ż  t o  p a n  o p e r o w a ł  s t a r u s z ­

kę ,  k t ó r a  z ł a m a ł a  n o g ę  n a  c h o d n ik u .
— T a k ,  to  ja.
— A  j a  w ł a ś n i e  r z u c i ł e m  n a  c h o d n ik  

s k ó r k ę  od  p o m a r a ń c z y ,  n a  k tó r e j  s t a r u s z ­
k a  s i ę  p oś l i z nę ł a .

NIE  GLUP1 KOŃ.
— G o s p o d a r z u ,  n i e  b i j c i e  t ak  t e g o  k o ­

nia .  P r z e c i e  to  g łu p i e  s t w o r z e n i e .
— A h a ,  g łu p i e !  O n  m ą d r z e j s z y  n iż  ja j

K O N T R R E W O L U C J O N I S T A .
R z e c z  d z i e j e  s ię w  Rosj i  s o w ie c k i e j .
— T o w a r z y s z u ,  — p o w i a d a  do  o b y w a ­

t e l a  — k o m i s a r z  — w y  u m y ś l n i e  c h o d z i ­
c ie  w  w a s z y m  c z e r w o n y m  sza l i ku  po  
s ł ońcu ,  ż e b y  on  sp ło wi a ł .  C h c e c i e  w i ę c  
zm i e u i ć  r e w o l u c y j n e  z a b a r w i e n i e  w a s z e ­
go  st roju. . .  Z a  k o n t r r e w o l u c j ę  p o j e d z i e c i e  
n a  w y s p y  S o ł o w ie ck i e .

N A D Z W Y C Z A J N A  O S O B L I W O Ś Ć .
— P r z y n i o s ł a m  p a n u  p o z o s t a ł e  100 zł.  

z a  po r t r e t . . .
O, bo go w ie !  N a p r a w d ę  l u dz i e  n i e  s ą  

t a k  źli ,  j a k  s i ę  ich  ma lu j e .
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Kronika gospodarcza, Bohaterski czyn oficera policji.
Ożywienie w Gdyni.

przystąpi ł  do „ r e w i z j i *  sąsiedniej  
izby.

W os ta t a i m  czasie wyb i tn ie  oży­
wi ł  się p rzeładunek  z łomu żelaznego.  
iJrawie  s tale wyładow uje  w porcie 
złom 5 — 6 s t a tków  jednocześnie.

Sp rawą tą za jmowała  się ostatnio 
tym czasow a  Rada  Portu.  W ypow ie ­
działa się ona za skoncentrowaniem 
prz eł ad unku  s łomu w je d n y m  miejscu 
i za zwiększeniem ilości dźwigów dla 
tego przeładunku.

Z narażen iem  w ła s n e g o  życia powstrzymał rozbrykane  konie.

Wzrost ek s p o r tu  węgla.
E k sp o r t  wę g la  kam iennego w I po 

łowię s ierpnia ,  mimo mniejszej  o 1 
proc. ilości dni roboczych w porówna­
niu  z przeciętną za połowę lipca, 
wzrósł  o 58 tys. t. i wynosił  477 tys.  
t. W zro s t  wywozu dotyczył zarówno 
re jonu śląskiego,  j ak  i dąbrowskiego.

Zw iększen ie  kontyngentu
w y w o z o w eg o  do Francji.

W  w yn ik u  podpisanego os ta tn io w 
Paryżu pro tokułu  handlowego,  s trona 
polska uzyskała  ko n tyngen ty  p r z y w o ­
zowe do Francji  na  konie rz tźae ,  mię ­
so barauie,  jaja,  masło,  barany żywe 
i nierogaciznę.  Kontyngen ty  te u m o ­
żl iwią zwiększenie  wy woz u polskich 
produk tów hodowlanych do Francj i  
poza dotychczasowy zakres.

W  Lubl ińcu miał  miejsce  w tych 
dniach wypadek,  k tóry tylko dzięki 
n iezwykłe j  odwadze oficera policji, 
nie pociągnął  za sobą b. s m u tn y ch  
nas tęps tw.

W godzinach rany ch  przed dwor­
cem kolejowym w Lub l ińcu  stał po­
wóz należący do Jednego z właścicieli  
pobl iskiego folwarku,  zaprzężony w 
dwa cugowe konie.  Nag łe  od ulicy 
Paderewskiego  nadjechał  motocykl .  
Konie spłoszyły się i poczęły biec w 
szalonym pędzie, wzdług wspomianej  
ulicy,  w s t ronę cmentarza ,  w pobliżu 
k tórego znajduje  się Dom E w a n g e ­
licki.

P rzed do m em  na Jezdni bawiła się 
dość duża  g ro m ad k a  dzieci w wieku 
od lat  5— 7.

Wśród przechodniów,  k tórzy byli 
świad kami  rozbrykania się kont zapa­
nowa ła  ogólna konsternacja  i za mie ­
szanie.

Ul icą Paderewskiego  przechodził  
właśnie ,  zupełnie przy p a d k o w o ,  zastęp 
ca ko m endan ta  policji w Lubl ińcu

aspirant  Józef Maczura, k tóry widząc 
grożące dzieciom niebezpieczeństwo,  
n ienamyśla jąc  się chwili ,  rzucił  się w 
s t ronę  pędzącego z szaloną szybkością 
powozu i z narażeniem własnego życia 
chwycił  za uzdę prawego ru m a k a  z t aką  
s i ł ą^że  ten przewrócił  się na jezdnię,  
przygnia ta jąc  s w y m  ciężarem oficera 
policji. Pówóz,  gw a ł townie  w s t r z y m a­
ny, wywróci ł  się do góry  kołami ,  
dzieci ocalały.

Przechodnie  rzucili się na  pomoc 
boha te rsk iemu oficerowi, w ydob ywa­
jąc  go z pod konia.  Doznał on b. 
ciężkich obrażeń i uszkodzenia g łowy 
nad lewą skronią,  z łamania  obojczyka 
oraz ogólnych pot łuczeń całego ciała.

Na miejsce w ypa dku  przybył po 
ki lku m in u ta ch  \ lekarz p o w ia to w y ,  
który  udzieli ł  r a n n e m u  pierwszej  po 
mocy.

T łu m  zgotował  bohate rskiemu a s ­
pi rantowi  owację,  a s taros ta  złożył 
m u  serdeczne gra tulacje.  Miewątpl iwia 
dzielny oficer polic,i zostanie przed­
s tawiony do odznaczenia.

T ym cz as em  s taruszka ochłonąwszy 
trochę — uchyl iła okno poczem po­
biegła na wieś.  Na wszczęty  a larm 
zbiegli się wieśniacy,  k tórzy Jędrzej - 
skiego schwyci li  na gorącym uczynku.  
Jędrzejski  s tanąw szy  przed sądem o- 
k ręgo wym  został  skazany  na 6 lat 
ciężkiego więzienia.

Sąd apelacyjny w Warszawie  w y ­
rok I instancj i zatwierdził .

Co usłyszymy dziś przez

Pomysłowy przemytnik.
Chusteczk i  j e d w a b n e  w pap ie rosach .

W A R S Z A W A  dn ia  25 s i e rpn i a .
11.58 S y g n a ł  c za su  z W a r s z .  Obs .  A s t r  

h e j n a ł  z K ra k ow a .
12.05 P r o g r a m  n a  dz.  b ież .
12.10 Codz .  P r z e g l ą d  P r a s y  Po lsk ie j .
12.40 LJrz. kom.  P ań s t w .  Inst .  Met.
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
13.35 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
15.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.10 A r j e  i p ieśni .
15.30 K o m u n i k a t  L  O. P  P.
15.40 P ł y t y  g r a m o f o n o w e
16.32 Kom.  C en t r .  B iur a  Hydr .  d la  ż e g l u ­

gi i r y b a k ó w .
16.40 „ W ś r ó d  k s i ążek ."
17 00 K o n c e r t  so l i s t ów.
18.00 „ P r z e m y s ł  l u d o w y  w  P  l s c e “.
18.2o M u z y k a  l e k k a  i t a n e c z n a .
19.10 Rozma i to śc i .
19.30 Kom.  T o w .  Z a c h ę t y  do  H o d .  Koni  

w  Po i see.

Z  K R A J U .
R o z p o rz ą d z e n ie  o zwalczaniu ra­

ka z iem niaczanego ,
W numerze  71 Dz. U. R. P.  z dnia 

19 sierpnia 1932 r. ogłoszone zostało 
rozporządzenie min is t ra  Rolnictwa i 
Reform Rolnych z dnia 3 s ierpnia r b. 
o zwalczaniu  ra ka  z iemniaczanego 
(Synchy t r i um ,  endoblot icum,  Perc). 
W rozporządzeniu tem zarządza się 
p rz ym us  zgłaszania zarządowi właści ­
wej gm iny  wypadków  pojawienia się 
raka  ziemniaczanego,  us talone są spra 
wv przechowywania  z iemniaków ze ­
branych z g r u n tu  zarażonego,  ich czy­
szczenia i uży tkowan ia  dla celów od­
żywczych.  Na g run tach  zarażonych 
lub zagrożonych rak iem ziemniacza 
n y m  zgodnie z tem rozporządzeniem 
nie wolno uprawiać  z iemniaków,  z 
wy ją tk iem odmian,  uznanych przez 
P ańs tw ow y In s ty tu t  Naukowy G ospo­
dar s tw a Wiejskiego za odporne na r a ­
k a  z iemniaczanego.  O fakcie pojawie­
nia się raka  z iemniaczanego łub też 
podejrzenia,  że choroba ta na  danym 
grunc ie  pojawi ła się, gm in a  jest obo­
w iąz ana zawiadomić  o tem niezwłocz 
nie właściwego s taros tę,  oraz właści ­
wy zakład ochrony roślin,  k tóremu je­
dnocześnie przesyła próbkę z iem n ia ­
ków do zbadania  w szczelnem opako­
waniu.  Rozporządzenie wyl icza szcze­
gółowo zakłady ochrony roślin dla po 
ssczególnycb województw.  O gra nicze­
nia  spowodowane pojawieniem s ę r a ­
ka  z iemniaczanego t racą  m o c o b o w ią -  
i u : ą e ą  z chwilą o t rzymania  przez oso- 

, by za interesowane zawiadomienia  wła 
śc iwego s taros ty o n ies twierdzeniu  ra 
k a  ziemniaczanego lub też o jego wy 
tępieniu.

Rozporządzenie weszło w życie z  
dniem  ogłoszenia.

Dzięki spostrzegawczuści  jednego 
z oficerów Straży Granicznej  w ręce 
władz dostał  się bardzo zręczny prze­
m y t n ik  jedwabiu.  Przy tej sposobności 
wyk ry to  nowy,  pomysłowy „wynala ­
z e k ’ przemytniczy.

W  przedziale III ki. pociąga  zdąża ­
jącego z Gdańska do Warszawy jechał 
komisarz  St raży Granicznej,  Ko źmiń­
ski. Naprzeciwko ulokował  się jak iś  
pasażer  i postawi ł  swoją walizkę na 
górnej  póice. Pomiędzy współ towarzy ­
szami  podróży wywiązała  się rozmo­
wa.  W pew nym  momencie  komisarzo 
wi  (który jechał  w ub ra n iu  cywilnem) 
oblicze rozmówcy wydało  się jakg dy by  
znane.  Powol i w pamięci  komisarza 
zarysowała  się sylwe tka  znanego m u  
z a l b u m u  przemytnika ,  z k tó ry m jed 
n ak  nie s tykał  się dotychczas o so ­
biście.

W p ew nym  momenc ie  n ieznajomy 
s ięgnął  do swej walizki i wydobył  
s t am tą d  duże  pudło z papierosami ,  
zamierzając widocznie zapalić i po­
częs tować swego towarzysza  podróży. 
Otworzył pudełko spojrzał  i... w te'  
samej  chwili  mocno zmieniony,  chciał

odstawić  je  z powrotem.  Ale korni
sarz Koźmiński  wyciągnął  już rękę  i
grzecznie poprosił  o papierosa.  Cóż 
było robić? Właściciel  papierosów v 
rezygnacją  otworzył  pudełko.  Komi­
sarz wziął  papierosa i zapalił.  W te)
obwili  w powiet rzu rozszedł się n iez ­
n o ś n y  swąd spalenizny.  Kom. K< źmiń 
ski rozdarł  papierosa i cóż się o k a ­
zało? W ewną t rz  tu tk i  znajdowała  się 
zwinięta w cieniutki  rulonik  jedwabna 
chusteczka.

Aresztowany pasażer okazał  się 
przem yt niki em  jedwabiu .  Teraz właś 
nie wiózł t ranspor t  chusteczek ukry 
tych w spr yt ny  spi sćb. Każda c h u s ­
teczka była dokładnie zrolowana i 
włożona do długiej  tu tk i  papieroso 
wej.  Oprócz pudełek ze spreparowany 
mi  w ten  sposób tu tkam i  przemytnik 
wiózł również pudełko prawdziwych 
papierosów w t a s i chsam yc h  tu tkach.

Zdradziła go pómyłka,  wydobył po 
wiem zamia s t  prawdziwych,  „nadzie ­
w ane"  papierosy.  P rzemyt ni k  — J a n ­
kiel  Kuropatwa został pod eskor tą  od 
wiezionv do Warszawy.

19.35 P r a s o w y  D z i e n n i k  R a d j o w y .
19.45 K o m u n i k a t  r o ln i cz y .
19 55 P r o g r a m  n a  dz i eń  n a s t ę p n y .
29.00 K o n c e r t  w i e c z o r o w y .
21.50 D ' d a t e k  do P r a s  Dz.  Radj .
21.55 Kom.  Gł. W o j s k .  St .  Me t eo r ,  dla 

komun ik ,  lo tn i cze j .
22.00 Muzyka  t a ne c zn a -  
22.40 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .
22 50 Muzyk a  t a ne c z n a .

K A T O W I C E  d n i a  25 s i e r p n i a  
11.58 S y g n a ł  c z a s u  z W a r s z . ,  h e j n a ł  k r ak .  
12.05 P r o g r a m  na  dz  b ież.
12.10 Cocz .  P r z e g i .  P r a s y , P o l s k i e j  z W a r s z .  
12.20 P ły t y  g r a m o f o n o w e .
12.40Korn. m e t e o r o i .  z W a r s z a w y .
12.45 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
14.00 K o m u n ik a t  g o s p o d a r c z y .
15.00 Kom. g o s p od .  z W a r s z a w y
15.10 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .
15.30 Kom.  L.  O. P.  P. z W a r s z a w y
15.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e
16.40 P r z e g l ą d  n a j n o w s z y c h  w y d a w n i c t w  

z W a r s z a w ; - .
17 00 K o n c e r t  o r k i e s t r y  cy ga ń sk i e j .
18.00 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .
19.15 R ozm a i to śc i .
19 25 P r o g r a m  n a  dz.  na st .
19.30 K o m u n i k a t y  h a r c e r s k i e .
19.35 P ra s .  Dz.  Rad j .  z  W a r s z a w y .
19.45 O d cz y t .
20.00 T r a n s m i s j a  z W 'a r s za w y .
22 00 r o g r a m  n a  dz. n a s t ę p n y  
22.05 T r a n s m i s j a  z W a r s z a w y .

Krwawa t r age d ja  w e  Lwowie.

W e  Lwowie w mieszkan iu  wdowy 
po u rzędn iku sądow ym  Streitowej,  
miało miejsce k rw a w e  zajście, którego 
ofiarą padły 2 osoby.

Do mieszkania  Strei towej  przyszedł 
89 l e t D i  Karol Fal iński ,  który swego 
czasu zawarł  znajomość ze s tarszą cór 
ką  Stre i towei  Heleną.

Rodzina Streltów odnosiła się z 
n iechęcią do tej znajomości  nie t o l e ­
rowała wizyt  Kalińskiego.  W czasie 
tych odwiedzin wywiązała  się ostra 
w y m ian a  zdań między Fal ińskim,  a 
s y n em  Strei towej  Kazimierzem,  l e ­
karzem. Padły st rzały rewolwerowe.  
J e d n a  kula ugodzi ła Kazimierza Stre i ta  
w kręgosłup, powodując naty ebmias  
towy paraliż, d ruga zrauiła w rękę

s to jącą  opodal młodszą St r e i tównę 
Marię.

Kazimierza St rei ta w s tanie  bez ­
nadzie jnym przewieziono do szpitala,  
a FallńsKietro aresztowano.

Ranna St re i tówna przed ki lkoma 
laty doznała ciężkich poparzeń przy 
w ybuchu  bomby na terenie Targów 
Wchodri icb,  gdzie pracowała  jako 
kas jerka.

Przes łuchana na tychm ias t  po za j ś ­
ciu Helena St re i t ówna przyznała się, 
że to ona, a nie Fal iński  dała 3 s t rza­
ły z rewolweru.  Strzały te zostały  d a ­
ne  z tyłu.  Stało się to w chwili ,  g dy  
bra t  jej, Kazimierz i s iost ra Marja po­
deszli do drzwi celem odprawienia  do ­
bi jającego się Falińskiego.

W chwili  zamieszania,  j akie  n a ­
stąpi ło po st rza łach,  Helena oddała 
rewolwer  Fal ińsk iemu,  u  którego zn a ­
leziono go podczas rewizji ,  co dało 
powód do przypuszczeń,  że Fal iński  
był  mordercą.

Z dodatkowych dochodzeń okazało 
się ponadto,  że Fal iński  j es t  żonaty  i 
m a  6 ro dzieci, zaś Helena S t r e i t ó w ­
na,  k tóra była jego kochank ą jes t w 
ciąży.

d a ” żyję jako coś n iepotrzebnego na 
święcie.. .

Biedne,  n iewinne dziecko nie za ­
znawszy nigdy ciepła matczynego,  
przechodząc z rąk  do rąk  coraz to in­
nych wychowawców — znajduje  wre ­
szcie przytul isko na  ulicy, gdzie od 
bywa się dalszy ciąg „edukacji*.

Karol Jędrzejski  przybył  na ten 
świat ,  w s k u tek  zapomnienia  się d w o j ­
ga,  n ieznanych mu,  osób płci od m ien ­
nej... Był dzieckiem wolnej miłości. . .  
Podrzutkiem,. .  Bezdomnym p tak iem ,  
k tórego gniazdem była ulica... W y­
rósł na złodzieja,  bandytę,  który u s i ­
łował  naw et  po t rupie  s taruszki  os iąg­
nąć  zamierzony cel...

O g ło sz e n ie
N. E.  1397-32

K o m o rn i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­
c h o w i e  r e w i r u  I I I -go p o w i a t u  C z ę s t o ­
c h o w s k i e g o  J. KOSSEK, z a m i e s z k a ł y  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul '  J a s n e j  Nr. 21, o b e c ­
n i e  W a s z y n g t o n a  Nr. 42, og ła sza ,  ż e  w  
dn iu  2 w r z e ś n i a  1932 r. od godz.  10 z r a n a  
w  T r u s k o l a s a c h  g m i n y  F ank i  u F r a n ­
c i s zk a  S z e w c z y k a ,  o d b ę d z i e  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l i cy tacj ę  r u ch o m oś c i ,  n a l e ż ą c y c h  do 
ME N DL A  W R O C Ł A W S K I E G O  i i n ny ch  
m i an o w i c i e :  a u to b u s u  12-to o s o b o w e g o  o c e ­
n i o n e g o  na  zł.  1500.

D n i a  29 l i pc a  1932 roku .

Bandyta-dusicie l  p rzed  s ą d e m .
Leż to nieszczęś l iwych is to t  rodzi 

się jako owoc wolnej miłości,  aby 
później  s tać  się zakałą społeczeństwa! 
Matka,  wyda jąc  na  świat  dziecię przy­
godnego ojca — częstokroć porzuca 
ie na łaskę‘’ i n ie łaskę  losu... I „znaj-

Przechodząc przez wieś  Jer enda 
(woj.  białostockie) Jęd rzejski  wstąpi ł  
do zagrody włościańskiej ,  prosząc o- 
becną t am  65 1. Emil ję  Berezowską o 
pozwolenie napicia się wody. S ta ru sz ­
ka  podała przybyszowi  wody i wdała 
się z nim w żywą pogawędkę.  J ę ­
drzejski przekonawszy się, że s t a ro w i ­
na  s am a  rezyduje w domu — pos ta ­
nowił  n ieobecność reszty  domowników 
wykorzystać .  Z am kną wszy  tedy drzwi 
wejściowe — zbliżył się szybko do 
Berezowskiej ,  chwyci ł  ją za gardło  i 
począł dusić,  dom aga jąc  się wydania  
pieniędzy. Gdy napół  przy tomna sta« 
ruszka oświadczyła,  że gotówki  nie 
pos iada,  napas tn ik  powali ł  swą  ofiarę 
na  podłogę. Zamkn ąwszy  nas tępnie 
zm a l t re tow aną kobietę — Jędrzejski

N. E.  4708-31.
K o m o r n i k  S ą d u  G ro d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w ie  r e w i r u  III go  p o w i a t u  C z ę s t o ­
c h o w s k i e g o  J. K O S S E K  z a m i e s z k a ł y  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul.  j a s n e j  Nr.  21, o b e c ­
n i e  W a s z y n g t o n a  N° 42, og ł a sz a ,  ż e  w  
d n iu  5 w r z e ś n i a ,  1932 r  od godz .  10 z r an a .  
w  K r z e p i c a c h  ul. K r a k o w s k a  Nr.  13, o d ­
b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  p r z e z  l i c y t ac j ę  r u ­
ch o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do N OE C H A  R O -  
Z E N C W A I G A ,  m i a n o w i c i e :  m e b l i ,  u r z ą ­
d z e n i a  s k l e p u  i r ó ż n y c h  t o w a r ó w  s p o ­
ż y w c z y c h  i g a l a n t e r y j n y c h ,  r c e n i o n y c h  
n a  z ł  980.

D n ia  3 s i e r p n i a  1932 roku.

N. E. 1931-32
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  r e w i r u  I I I -g o  p o w i a t u  C z ę s t o ­
c h o w s k i e g o  J. K O S S E K  z a m i e s z k a ł y  w  
C z ę s t o c h o w i e  p r z y  ul. J a s n e j  Ns 21, o b e c ­
n i e  W a s z y n g t o n a  łNe 42, og ł a s za ,  i e  w - 
dn iu  5 w r z e ś n i a  1932 r  od  godz .  10 z r a n a  
w  S t a r o k r z e p i c a c h  gm.  K u i n i c z k a ,  Ns 68„ j 
o d b ę d z i e  s ię s p r z e d a ż  p r z e z  l i cy t ac j ę  r u ­
c h o m o ś c i  n a l e ż ą c y c h  do P I O T R A  KAMU-  
S IA ,  m i an ow ic i e :  2-ch w i e p r z ó w ,  k r o w y ,  
j a ł ówk i ,  b u h a j a ,  s a n e k ,  w o z u ,  m a s z y n y  do 
s zyc i a  i m eb l i ,  o c e n i o n y c h  n a  zł.  420.

Dn ia  3 s i e r p n i a  1932 roku .
K o m o r n i k  S ą d o w y :  J6xe f K o ssek

te k ita m  3ń s c  -  t a b e l a r y c z n e  50 proc .  d r o ż e j ,  z a g r a n i c z n e  100 p roc .  D r o b n e  og ło -

R e d a k to r  naczelny i odpow ie dz ia ln y :  RYSZARD SCHMIDT 
' D i u k .
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